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POLITYKA.

CENTRALIZACYA i PP. WORCELL STANISŁAW 
i GENERAŁ SZNAJDE.

W trzynas tym  okólniku Centralizacyi wydanym  na 
początku bieżącego miesiąca, zna jdujem y zawiado 
m ienie o nowym jej składzie. Skład ten jes t  następują­
cy : Sznajde F ranc iszek , Worcell Stanisław, M azur­
kiewicz W incenty , Heltinan W iktor i Darasz Wojciech. 
W  okolniku tym  znajduje  się także sprawozdanie 
z funduszów z czterech ubiegłych miesięcy, oraz z in­
n ych  czynności Tow arzy . Demokra. Sprawozdanie 
uczynione jes t  jeszcze przez skład uprzedni.

Centralizacya wychodząca o trzym ała świadectwo 
dobrego postępowania  od Centralizacyi w chodzącej, 
k tóre  to świadectwo Demokrata  z 17 Lipca b. r. nazy­
w a kontrollą . Ze P.P. M azurkiewicz, ITeltman i Darasz 
nie inogli sami sobie składać świadectwa , jako  nale­
żący do składu daw nego , więc uprosili P. P. Sznaj­
dego i WrorcelIa , członków  nowych , aby im takowe 
wydali. Co ci Panowie uczynili.

W  piśmie swem z 1*° L ipca ,  umieszczonem w okol­
n iku  , powiadają : « Ze pojmowanie spraw y narodowej 
« przez ich poprzedników, jest  ich po jm ow aniem , że 
« śmiało mogą przyjąć na siebie odpowiedzialność za 
« jego  zastosowanie do czynu, i że rozwijając dalej po- 
« litykę przez nich obraną  . zbliżą się do celu założone- 
« go przez Towarzystwo. » —  Oświadczają n ad to ,  iż 
z ak tów  i dowodów im przedstawionych , przekonali 
się , że postępow anie  Centralizacyi było uczciwe i za ­
rzu ty  jej robione bezzasadne; dlatego « odpowiedzial- 
« ność na by łym  składzie ciążąca, całkiem na nich 
« przechodzi i takow ą przyjm ują. »

W inszujem y byłem u składowi Centralizacyi roz­
grzeszenia, winszujemy Panom Sznajdemu i W orcello ­
wi odwagi. Zresztą nic słuszniejszego; ja k  nie uznać 
Centralizacyi za n ie w in n ą , k iedy  niewinność ta  jasno 
się okazuje z ak tó w  i dowodów przez nią  przedstawio­
nych?  Trzeba by  mieć serce bardzo tw arde  i um ysł  
uprzedzony, żeby w spraw ozdaniu  i ak tach  przez Cen- 
tralizacyą przedstawionych, nie znaleśćjć j  un iew inn ie­
nia. A że Panowie W orcell  i Sznajde nie są ludźmi tak 
złej na tu ry ,  więc nie mogli nie wierzyć słowom i 
ak tom  Centralizacyi k tóre  ona złożyła we własnej o b ro ­
nie , —  i rozgrzeszyli.

Rozgrzeszenie to rozciąga się nietylko do Panów 
H eltm ana, Darasza i M azurkiewicza, członków byłego 
s k ła d u ,  wchodzących do now ego , ale także i do Pa­
nów W ysockiego i Zienkowicza, k tórzy jeżeli będą 
w ybrani do Centralizacyi na rok  przyszły, rozgrzeszą 
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nawzajem Panów Sznajdego i W o rce l la , jeżeli tym 
przyjdzie Centralizacyą opuszczać. I tak  następnie , aż 
dopoki te kom edye trw ać będą. T o  się nazywa k o n ­
trollą.

Lecz jeżeli T ow arzystw o D em okratyczne opierając 
się na świadectwie P. P. Sznajdego i W orcella, ro z ­
grzeszy Centralizacyą, ono które  potrzebuje samo roz­
grzeszenia , to Em igracya i Polska ich nie rozgrzeszą. 
Em igracya i Polska nie pójdą szukać w  słowach i 
szpargałach  Centarlizacyi jej uniewinnienia , bo czyny 
jćj są najlepszem przeciw niej św iadectw em , są na jsu ­
rowszym jej oskarżycielem.

Kto wprowadził system atyczne rozdwojenie Emi- 
gracyi? Centralizacya; kto zgubnem i naukam i rozbił 
społeczność polską na dw a n ienawistne sobie obozy ? 
Centra lizacya; k to  popchnął  kraj do płochego i nieroz­
ważnego przedsięwzięcia w roku  zesz łym ? Centraliza­
c y a ;  kto uciekł z placu boju gdy  się bić przyszło ' 
Centralizacya i jej boha ty row ie ;  z czyjej winy spadło 
tyle klęsk niepożytecznych na Polskę? z winy C entra­
lizacyi; czyje ocholniki i żołnierze okryły  n iesławą 
oręż polski? Centralizacyi. Czy z tych zarzutów, z tych 
nieszczęsnych i n iesławnych czynów oczyszczą C en­
tralizacyą jej spraw ozdania  i szpargały ; czy ją  unie­
w innią świadectwa Panów Sznajdych i W orcellów? 
p rosim y się nie łudzić.

Ze P. Worcell pisze się tak ła two na zasady i pojęcia 
Centralizacyi, że ją  tak ła tw o rozgrzesza, nic w tern 
dziwnego; czego już  on nie podp isyw ał,  kogo nie roz­
grzeszał lub  nie potępiał? —  a i wspom nienia  jego 
osobiste jako  jednego  z naczelników powstania  kowel- 
sk iego, bohaters tw em  i wytrwałością , są dość podo­
bne  do w spom nień przeszłorocznego powstania p rz y ­
gotowanego przez Centralizacyą. Lecz Generałowi 
Szna jdem u, człowiekowi poważnemu i zas łużonem u; 
żołnierzowi w alecznem u, k tó ry  przez długi czas Emi- 
gracyi u trzy m y w ał  się na właściwem sobie s tanow i­
s k u ,  brać  na siebie odpowiedzialność za czyny Cen­
tralizacyi, wiązać się solidarnością z tchórzam i,  — 
to się nie godzi, to dobrow olny upadek!

W  tymże okolniku znajdujem y rach u n ek  C entrali­
zacyi z czterech miesięcy. Dochod wynosił 17,902 fr. 
25 c. Byli tak  dobroduszni czy próżni, którzy dali so ­
bie wyłudzić po 8 ,0 0 0 ,  " ,000  i 1,200 fr.! —  Rozchod 
w tym że czasie wynosił  fr. 16,287, c. 22. Największy 
b y ł  n a  W yd a tk i  nadzwyczajne, 1 0 ,9 A0 fr. Jes tto  roz­
chod ta jny Centralizacyi, z którego ona nie zdaje szcze­
gółowo rach u n k u  i k tóry  stanowi jej siłę i dobry  byt. 
Ile te 10,9'i0 fr. opłaciły i n t ^ ^ ^ - j ć j  zyskały s t ro n ­
n ików , wotów i p o c h w y ł ę r ^ R g ż w ^ i e n i a , każdy
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m oże  u ż y ć  s w y c h  p ien ięd zy  ja k  m u  się  p o d o b a , j e d e n  
m o że  j e  d a ć  ila ofiarę B o g u ,  d ru g i  d ia b łu ;  ten  u ż y ć  
s w o ic h  n a  is to tn e  dob ro  i p o ż y te k  O jczyzn y , o  w  od d ać  
s w o je  Centralizacyi.  —  Ależ ja k i  g rzech  o d d a w a ć  s w e  
sk a r b y  d i a b ł u , ja k a  szkoda p ien ięd zy  d an y ch  C entra-  j 
Jizacyi ! J ed n e  i d ru g ie  i l e  u ż y t e ,  s łu żą  na p o tęp ien ie  
i szk od ę ,  n ie  zaś na z b a w ie n ie  i p oży tek .

DEMOKRATA PO LSK I.

IN  areszc ie  D e m o k ra ta  z n ę k a n y  n a szem i a r g u m e n ta ­
m i  p r zerw a ł  m i l c z e n i e , i w  a r ty k u le  s w y m  z 17 L ipca  
stara s ię  w y t łu m a c z y ć  d laczego  m i lc z a ł ,  oraz zbić  n ie ­
k tó r e  n asze  tw ierdzen ia .

O i le ś in y  l^ogli z r o z u m ie ć ,  m i lc z e n ie  jego nie p o ­
ch o d z iło  z n iem o żn o śc i  b ron ien ia  s i ę ,  ale z t e g o  źe j 
ob ro n a  n ie  b y ła  p o t r z e b n ą , że  w reszc ie  p o n iża ła b y  go.  
N ie  do  nas n a le ż y  w y k a z y w a ć  ile  p o d o b n e  z łu d z en ie  
p o m a g a  lub szkodzi lu dz iom  i rzeczom  k tó r y m  on  s łu ­
ży  : za rę c z y ć  g o  ty lk o  m o ż e n i , iż s ło  wa n a sze  z w ia trem  i
n ie  u la t u ją , an i m ilczen ia  je g o  n ik  n ie  t łóm aczy  w spo­
só b  , w  ja k i  01 1  go  sob ie  t łó m aczy .  Co zaś do u d a w a n ia  j

p o ga rd y ,  to s ię  na tern znają ta k ż e ;  p o d o b n ą  o n a  jest  
d o  p o g a r d y  jaką ok azu ją  p rzek on a n i i z a w s ty d z e n iW i­
n o w a jc y ,  którzy  u trzym u ją  , iż t łó m a c zen ie  s ię  i zbija­
n ie  za r z u tó w ,  u b liża łob y  ich c h a r a k ter o w i  i pon iża ło  
ich  g o d n o ś ć .  Są m ilczen ia  p otęp ia jące ,  i ta k iem  je s t  
m ilczen ie  D e m o k r a ty  n a  f a r z u t y  ja k ie  c z y n im y  jeg o  
za sa d o m  i d z ia łan iom  jego p a tr o n ó w .

N ie  b ęd z iem  w c h o d z ić  w  rozbior in n y c h  j e s z c z e  
p r z y c z y n ,  k to rem i D e m o k r a ta  c h c e  u sp r a w ie d l iw ić  
s w e  m i lc z e n ie ;  an i w y k a z y w a ć  m u , i le  je s t  n ied o rze ­
czn o śc i  w  jeg o  ga d a n iu  o ja k ic h ś  ob jad ach  c z w a r tk o ­
w y c h  Króla S ta n is ła w a ,  o  fa j c e ,  o  k a w i e ,  a to w s z y ­
stk o  z o k a z y i  p o lem ik i  e m i g r a c y jn e j , w y w o ły w a n e j  
n ie szczęśc iam i kraju  , b łęd a m i ludzi b ior ą c y c h  je g o  
s p r a w ę  w  s w ą  o p ie k ę ;  p o le m ik i  skrapianej  łza m i,  i 
w y c h o d z ą c e j  na ś w ia t  śród  j ę k ó w  tu łaczy ch  pisarzy.  
N ie d o rzec zn o ść  tę d o s tr z e g l i  sa m i cz y te ln ic y  D e m o k ra ­
ty ,  i sąd ich  u w a ln ia  n a s  od  d a ls z e g o  jej podnoszenia?

A le  n ie  m o żem  z o s ta w ić  bez  u w a g  n a s tę p n y c h  s łó w  
D e m o k ra ty  : « M y (D em o k ra ta )  przecież czu jem  ż e j e -  
« s t c ś m y  o r g a n e m  j e d y n e g o  w  E m igra cy i  uorganizo-  
« w a n e g o  c ia ła  ; j e d y n e g o  które  od la t  k i lk u n a s tu  s łu ży  
<i O jczyźn ie  ; j e d y n e g o  , k tóre  w y d a ło  z ło n a  s w e g o  lub  
“ p o b u d z i ło  l iczn y ch  b o h a ty r ó w  i m ę c z e n n ik ó w .  »

« D e m o k ra ta  P o lsk i  n ie  s łu ż y  o s o b o m ,  n ie  s łu ż y  tej 
« l t ib  o w ej  C entra lizacy i (?!), lecz  Po lszczę  d em okra-  
ii tyc zn e j ,  —  innej nie  m a , ani b y ć  m o ż e ;  —  w s z y ­
l i  stk ie  od lat s i ed m n a stu  r u c h y  i d rg n ie n ia  n arodu ,  
u b y ły  to  r u c h y  i d rg n ien ia  d em o k ra ty czn e j  Polski,  
u Ś w ia d k ie m  tego K a u k az  i k o p a ln ie  S y b ir s k ie ;  P ru-  
i! sk ie  i A u str y a ck ie  w ię z ie n ia ;  ś w ia d k ie m  sz u b ie n ice  i 
.i z iem ia  p rzes ią k n ię ta  k rw ią  m ę cz eń sk ą .  » D em o k ra ta  
n a r eszc ie  p y ta  s ię ,  czy  za pojęcia  b ro n io n e  przez in n e  
em ig r a c y jn e  d z ien n ik i  kto  ch o ć  raz n o c o w a ł  w  k ozie  ?

S ło w a  te  n a c e c h o w a n e  są n ie ty lk o  fa łsze m  , a le  i s to ­
tn ie  n iep o ję tem  g łu p s tw e m .  Jak m ożna przy zd r o w y c h  
z m y s ła c h  tw ierd z ić ,  że ty lk o  za pojęcia D e m o k r a ty  P o ­
la c y  s ię  m og ą  p o św ię c a ć  i znoszą  p rze ś la d o w a n ia  i m ę ­
ki? Z a p e w n o  przed za łoże n iem  T o w a .D e in o .  P o la cy  się 
n ie  p o ś w ię c a l i ,  n ie  b y ło  ich na K au k azie ,  ani w k o p a l ­

n iach  S y b e r y js k ic h ,  w  pru sk ich  ni a u s try a ck ich  w ię ­
z ien iach  ; —  od  s ie d m n a s tu  lat w s z y s tk o  co  w  Po lszczę  
zn o s i  p r z e ś la d o w a n ie ,  w s z y s tk o  c o  idzie na  S y b ery ą  
lub do  w ięz ie ń ,  p o ch o d z i ło  z ł o n a  T o w a r z y .  D em o . lub  
b y ło  przezeń p o b u d z o n e !  Z a p e w n o  ta w szy s tk a  sp i­
sk u ją ca  m łodzież ,  która an i s ły sza ła  o w y raz ie  de m o k ra -  
c y a , ci xięża i z a k o n n ic e ,  sa m a  x ien i  M ie c z y s ła w sk a ,  
s ł o w e m  w s z y s c y  ci p r a w d z iw ie  p o ls c y  m ę c z e n n ic y ,  to  
są d e m o k r a c i ,  oni p o s z l i  na m ę c z e ń s tw o  za pojęcia  
D e m o k r a ty  ! N ik t  n a w e t  m e  n o c o w a ł  w  k oz ie  za p o ję ­
cia in n y c h  d z ie n n ik ó w  e m ig r a c y jn y c h ,  ci n a w e t  tu ła ­
cze  k tó rzy  je w yzn a ją ,  m o g ą  dziś  śm ia ło  w racać  do  
kraju, m o g ą  się o p o m in a ć  o P o lsk ę  n iep o d leg łą ,  m ogą  
o n ią  w o jn ę  w y d a ć ,  b y le  nie  byli d em o k ra ta m i,  an i im  
w ło s  z g ło w y  nie  sp a d n ie ,  n a w e t  n ie  p rzen o cu ją  w  k o ­
zie , c h o ć b y  byli w zięc i  z b ron ią  w  r ę k u ; w ro g i  nasze  
zgodzą  się  na  każdą P o lsk ę  n i e p o d l e g łą , b y le  n ie  na  
P o lsk ę  d e m o k ra ty c zn ą .  —  D o p r a w d y  w sty d  n a m  z b i ­
jać  p o d o b n e  b r e d n ie ,  a  w sza k że  D e m o k r a ta  podaje  
j e  z całą  p o d a n c k ą  p o w a g ą .

P o n iew a ż  D e m o k ra ta  ch c e  m o n o p o l iz o w a ć  patryo -  
t y z m ,  i o d m a w ia j ą c  go  P o la k o m  in n y ch  p ojęć  , sob ie  
g o  ty lk o  p rz y z n a je ;  m y  m u  p o w ie m y  nasz  sp o s ó b  w i­
dzen ia  w  k w e s ty i  p a try o ty zm u , i w y k a ż e m y  m u  n a j a k  
n iebezp iecznej  stoi on d rodze.

P o d łu g  D e m o k ra ty ,  n ie  P o la k ,  n ie  patryota  k to  nie  
d e m o k ra ta .  Na czein  p o łg a  d e m o k r a c y a ?  na w o ln o ­
ś c i , r ó w n o ś c i ,  w szech  w ła d z tw ie  i t. d. P r z y p u ść m y  że 
w ro g i n asze  ( a  tym i n ie n a z y w a m y  s a m y c h  rząd ów  a le  
p a ń s t w a )  zap ro w a d zają  u s ieb ie  ten  p orzą d ek  rzeczy,  
co  p rzy  d z is ie js zy ch  d ą żn o śc ia ch  n ie  jest n i e p o d o b n e ; 
p r z y p u ś ć m y  n a w e t , że n a jw ięk sze  nadzie je  i p r a g n ie ­
nia d e m o k r a t ó w  sp e łn ia ją  s i ę ,  m o c a r s tw a  k tó re  nas  
rozszarpały  zam ien ia ją  się w  r z e c z y p o s p o l i t e , (jak  ju ż  
teg o  ch c ie l i  M o sk a le  ze  sp isk u  P estla  i I ty le jew a) ,  i P o ­
lacy  do n ic h  n a leżą cy  o trzy m a li  w s z y s tk o  do  czego  
dążą d em o k ra c i  g łó w n ie  : m a ją  za d o w o ln ien ia  p o l i ty ­
cz n e  i s o c y a ln e  , o s ią g n ę l i  w o ln o ś ć  , r ó w n o ś ć  , w sz ech -  
w ła d z tw o  i t .  d . ,  zasiadają razem  z N iem ca m i i z M o ­
sk a la m i po  se jm a ch  , rozp ra w ia ją ,  k re sk u ją  i t. p . Dla  
d e m o k r a t ó w  to z a p e w n o  d o s y ć ,  a le  n ie  dla P o la k ó w ,  
P o la k o m  trzeba n ie p o d le g ło ś c i  ich o jc z y z n y ,  i ci w o ­
le l ib y  u s ie b ie  rząd d e sp o ty c z n y  a sw ój w ła sn ej  , a n i­
żeli d e m o k r a ty c z n y  i r epu b lik an ck i a o b c y .  C h cą c  
w ięc  m ieć  o |C zyznę n i e p o d l e g łą , trzeba k o n ie czn ie  
w y s t ę p o w a ć  ja k o  P o la k ,  n ie  zaś ja k o  d e m o k r a t a ;  ż y ­
czenia  tego  o s ta tn ie g o  m o g ą  b y ć  za d o w o ln io n e  ze  
zm ian ą  s y s te m a tu  r z ą d u ;  życzen ia  zaś p ierw sz eg o  n ie  
będą z a d o w o ln io n e  aż z n iep o d leg ło śc ią  j eg o  o jc zy zn y .  
Otoż m y  u w a ż a m y ,  że P o la cy  p ojęć  Dzienniku N a ro ­
d o w e g o , n ie  zak ład ając  p a tr y o ty z m u  na tej lu b  innej
zasad zie  p r z e c h o d o w e j , zasadzają  g o  na czem ś  w ie c z y -  
stszem  i t r w a ls z e u i , na czetn  n a w e t  sam i d e m o k r a c i  
w  razie o s ta te c z n y m  m u sz ą  z a s a d z a ć , a za c o  za w sz e  
znajdą się m ę c z e n n ic y ,  c h o ć b y  ju ż  w s z y s tk ie  d e m o ­
k ra ty c zn e  b v ły  o s ią g n ię te  ż y c z e n ia ,  aż p óki P o lsk a  
nie  o d z y sk a  s w e g o  b y t u ; a za  tak ie  p o ję c ia ,  za p ew n ia ­
m y  D e m o k ra tę ,  w sa d z i  do  ko zy  M o sk a l  lub  N ie m ie c  
n ie t y lk o  d e s p o t a , a le  d e m o k r a t a , rep u b lik an in .  C h y ­
ba że D em o k ru ta  w ie r z y  w  sw ej p r o s t o c ie , że M oskal  
lu b  N ie m ie c  d e m o k r a t a ,  odda d o b r o w o ln ie  p o lsk ie  
zab o ry .
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A w ięc szanow ny D em o k ra to , d osyć b yć Polakiem , 

i w łaśn ie d la tego , aby b yć śc ig a n y m , prześladow a­
n y m , m ęczon ym . Polacy nie byli dem okratam i, o 
tym  w yrazie n aw et n ie s ły s z e l i , a pośw ięcali się za o j­
czyzn ę pobohaterskn , i wierzaj mi , ci w szyscy  k tó­
rzy ponieśli m ęczeństw o od lat siedm nastu , nie byli 
dem okratam i, nie byli w aszym i bohatyram i. W asi 
bohatyrow ie , to są bohatyrow ie przesżłorocznego p o­
w stania; ile oni krwi p rze le li, prosim y sp ytać się w ła­
snych przyjaciół. A i ci n aw et co siedzą dziś po w ię­
zien iach , co ponieśli potęp ien ie; ponieśli je  jako P o ­
lacy, n ie  jako  dem okraci.

D e m o k ra ta  szczyci się z organizacyi T ow arz. D em o.; 
tern ci g o rz e j , tem  w ięcej m ożecie zrobić złego.

Na poparcie sw y ch  tw ierd zeń , że W Polszczę zaw sze  
była e lek cy a , przytacza słow a Cesarza F ryderyka Bar- 
b eru ssy  w yrzeczone do M ieczysław a Starego : « P o la -  
« cy  m a ją  p r a w o  obrać  sobie P a n a .  » Jakby w tein był 
d ow ód że w Polszczę za P iastów  n ie  było tronu dzie­
d ziczn ego , jakb y elek cya  M ichała R om anow a, na cara 
M oskw y, dow odziła  że tam  w X V II w iek u  b ył tron 
elek cyjn y .

P odnieśliśm y g łów n iejsze  n iedorzeczności D em o­
k r a ty ,  opuszczając p om n iejsze , aby m u d o w ie ść , iż 
nie m a żadnego prawa ni pow odu udaw ać ty le  p ow a­
żnego , ty le  w zgard liw ego; że o w sz e m , jeśli nie o d p o ­
w iada na nasze i in n ych  zarzuty i argu m en ta , to d la­
tego że odpow iedzieć n ie m o ż e , lub się b o i, aby się nie 
W ystawić na p o b ic ie , jak  w  tym  oto a rty k u le , który  
b y ł przedm iotem  naszego pisania.

ROZPORZĄDZENIA w z g l ę d e m  c h ł o p ó w  w  k r ó l e s t w i e  p o l s k i e m .

Pism a krajowe ogłosiły  poniższe dwa akia :
I. Rządy gubern ia lne  ogłosiły następne rozporządzenia Kom. 

Rząd. Spraw  W. i D. . Jakkolwiek przepisy w rozwinięciu art.  
ogo najwyższego ukazu z d. 7 Czerwca r .  z. przygotowane , d o ­
tąd jako ulegające poprzedniem u rozporządzeniu przez trzy 
Kom. Rząd. polwierdzonemi nie zostały, to wszelako gdy w myśl 
decyzyi J O .  Xięcia Namiestnika Królestwa z d. 7 Maja r.  b. 
N. 1 0 5 68 /6118  zawieranie układadów o oczynszowanie teraz 
już  tamowanem być nie m oże ,  a tylko regenci obowiązani sa 
zamieszczać warunek , że układy te przejrzeniu przez właściwe 
władze ulegające, nie prędzej staną się obowiązującemi, aż gdy 
przez pomienione władze zatwierdzonemi zo s tan ą ; .—  przeto 
rządy gubernia lne  w rozpoznaniu przedstawianych sobie w a ru n ­
ków trymać się winny następujących trzech g łównych zasad :
1. Przekonywać s ię ,  że umowa jes t  rzeczywiście dobrowolną,  że 
włościanie dobrze zrozumieli nowe warunki i że do ich przyjęcia 
żadnemi innemi w zg lędam i, jak tylko uznaniem własnego dobra 
skłonieni nic by l i ; 2.  Przestrzegać ażeby włościanie przez oczyn­
szowanie nie stanęli  w gorszeni położeniu jak  dotąd znajdowali 
s ię ,  a mianowicie  też ,  ażeby czynsz nad wszelkie p rawid ła  nie 
by ł  wygórowany i dla włościan widocznie uciążliwy; nakonicc 
o . ,  b a czy ć ,  ażeby warunki czynszowania nic mieściły w sobie 
zastrzeżeń przeciwnych najwyższemu ukazowi z 7 Czerwca 
r " 18-46, a mianowicie , ażeby nie dążyły do ułatwiania  rugowa­
nia w łośc ian ,  do przyłączenia  ich grun tów  do folwarków, i 
' ' 'reszcie nie dążyły do przywrócenia  dziedzicowi ty tu łem  opłaty 
czynszowej tych p o w in n o śc i , które na mocy postanowienia Rady 
* dm ini .  z dnia 26 Listopada r .  z . ,  już  stanowczo-na przyszłość 

chylonemi zostały. Celem więc rozpoznania każdego szczegó- 
owego wypadku podług prawideł  powyżej w skazanych ,  rządy 

subern ia lne  powinne mieć sobie przedstawiane : a )  wyjaśnienie 
J  tu łów prywatnych, na mocy których włościanie dotychczas na 
gruncie  byli osied len i; b) labellę porównawczą, w której z jednej 
trony wyjaśnionym być winno, jaką przestrzeń gruntów, w ja ­

kiej g leb ie ,  tudzież jakie użytki włościanie dotąd posiadali, do 
jakich powinności po potrąceniu uchylonych daremszczyzn i 
przymuszonych najmów byli obowiązani.  Z drugiej zaś : jaka 
przestrzeń g ru n tu  , w jakiej glebie, tudzież jakie użytki nadal 
otrzymać m a ją ,  i jakie do nich przywiązane być maja obowiązki 
i op ła ty ;  c) warunki oczynszowania wszystkie szczegółowe za­
strzeżenia obejm ujące;  d)  dowód w ia rogodny ,  że dobrowolna 
umowa wedle powyższej u w a g i , ad p r im um  rzeczywiście na ­
stąpiła. W rozpoznaniu każdego projektu oczynszowania,  rządy 
gubernialne będą miały na uwadze przepisy urządzające stosunki 
włościan w dobrach rządowych, w takiój osnowie w jakiej przez 
Radę Adm. pod dniem  4 Czerwca 1841 r .  objaśnione i u zu p e ł­
nione zostały ,  zachowując wszakże wzgląd na różnicę w tem ,  co 
rząd jako właściciel w dobrach swoich mógł zaprowadzać, a 
w dobrach pryw atnych ,  właściwie tylko, od dobrowolnego u ło ­
żenia się stron zależeć może. W ten sposób uzupełnione i obja­
śnione dzie ło  oczynszowania,  może być dopiero Kom. Rząd. 
przedstawione, przy dołączeniu wszakże, co do każdego szcze­
gółu opinii  rządu gubernialnego.

II. Kom. Rząd Przy ch o .  i Skarbu dostrzegłszy; że niektórzy 
dzierżawcy d óbr  pod jej zarządem będących , zawierają z wło- 
ścianami układy o zmianę na pieniężną opłatę  powinności pań­
szczyźnianych w na turze  odrab ianych ,  reskryptem z d. 14 
Marca r .  b. o s t izeg ła ,  że takie postępowanie w prost sprzeciwia 
s i ^  kontraktom dz ie rżaw nym , k lóremi w y ra źn ie ,  mianowicie 
§ 7, każdy dzierżawca ma wzbronione wymaganie od włościan 
powinności w inny sposób nad wskazany tabellami prestacyjnemi 
i żadnemu dzierżawcy pod jakimkolwiek bądź pozorem ni e  
wolno istniejących powinności znosić a nowych stanowić ; podo­
bne zaś cząstkowe oczynszowanie włościan przez dzierżawców 
nietylko jest  n iep raw n e ,  ale nadto ten skutek za sobą prowadzi,  
że włościanie mieniąc się raz być oczynszowani,  przy urządzę’- 
niu kolonialnem sprzeciwiają się scparacyi i nowemu podziałowi 
g run tu .  Rządy gubernia lne  uwiadamiając o tćm wszystkich 
dzierżawców dóbr pod zarządem Kom. P rzych .  i Skar.  zostają­
cych , zapowiedziały i m , aby pod własną odpowiedzialnością' 
nie ważyli się powinności włościańskich tabellami prestacyjnemi 
objętych na inny ro d za j ,  lub opłatę pieniężną zam ien iać , czego 
również assesorowie ekonomiczni i naczelnicy powiatów p rze ­
strzegać są obowiązani.

W I A I lO l lO Ś C l  I D O N I E S I E N I A

Gazeta Augsburska, ze Lwowa, 16 Lipca. Hrabia Stadion 
przybył  do Wadowic 9 Lipca. Z Wadowickiego cy rk u łu  docho­
dzą ciągle wieści okropnej nędzy i wielkiej śmiertelności.  Znaj­
dują po lasach, zbożach, i drogach setkami trupy; w icledomów stoi 
zam kniętych ,  gdzie cale familie leżą bez życia. t ;d y  wylew Wi­
sty i Odry zniszczył w większej części nadzieje żniw obfitych 
zima nam grozi ciężką klęską. Deszcz pada we dnie  i w nocy - 
szczęściem jeszcze że żniwo nie zaczęte. Wczoraj powieszno j e ­
dnego rozbójnika,  w przyszłym  tygodnium a len sam los spotkać 
m orderców  burmistrza Pilzna ftlerkela.

—  Królewiec ,  14 L ip c a ,  z Gazety dla Litwy. Donoszą 
z Władysławowa że dzwonnik tamtejszy i gospodarz z Kubiclin 
z Polski, którzy n iedawno,  jako podejrzani o zamachy rewolu­
cyjne aresztowani byli,  zostali wypuszczeni na wolność; wrócili 
jednakże w najnędzniejszym stanie ,  zaledwie poznać można ich 
było,  i opowiadali o obchodzeniu się z ich towarzyszami wiezie­
nia w Cytadeli Warszawskiej rzeczy godne pod/iw ienia .  Uwię­
ziem siedzą w m a ł jc h  m e oświeconych celach, w których stać 
prosto nie m ogą;  co dzień dwa razy używani bywaią do p ro to ­
kołu,  oprócz tego żadnej ludzkiej twarzy nie widza. Podłoga 
więzienia wysypana jest niegaszonem w apnem , po którćj  więźnie 
gołemi nogami chodzić muszą. Wypuszczeni odebia li na ulicv 
w miejscach swego urodzenia karę kija, za przeniesienie jak  mó"- 
wią przez granicę zakazanych xiążck.

— G azeta  pow szechna Lipska, z gubernii  Kowieńskiej OrJ 
niejakiego czasu krzyżują się kibitki z więźniami po n asz y ch p u -  
slych gościńcach. Aresztowanie m arszałka Przeciszcwskiego dało 
powod do okropnego śledztwa. Wszyscy przyjaciele tego wysoko 
postawionego m ę ż a , S z e m io lh , Urbanowicz i inni ze Żmudzi
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wywiezieni zostali,  a ich majątki na skarb zabrane, chociaż śle­
dztwo jeszcze nie ukończone. G łówną obwinioną jest  Józefa 
Przeciszewska, krewna m arszałka.  Nowe te aresztowania wiążą 
się z usiłowaniem powstania które w całej Polszczę przed rokiem 
mia ło  miejsce. Przed półtora  rokiem p rz y b y ł tu  wysiany od komi­
tetu rewolucyjnego pozańskiego, referendaryusz i porucznik lan- 
dwerów Magdziński i usiłował przygotować Xięztwo Litewskie 
do powstania. Gdy głównie  kobiety najczynniejszy wzięły udział 
w sp rys iężen iu , Magdziński w Józefie Przeciszewskiej znalazł 
najgorliwszą pomocnicę w popieraniu swoich planów. Marszalek 
bowiem b y ł  wyjechał.  Ona wszędzie gdzie  by ło  najniebezpie- 
cznjej doc iera ła ,  u trzymując korespondaneye i przesyłki broni.  
Niepowiedzenie się powstania w Xięztwic Poznańskiem i Króle­
stwie, zmusiły  Magdzióskiego do zaniechania swych planów. 
Odjechał więc, ale aresztowany w M em lu i odesłany do więzie­
nia poznańskiego, skąd wszakże z porucznikiem Konkiewiczem 
uciekł i do Bruxell i się schron ił .  U nas działanie Magdzińskiego 
by ło  tajemnicą przez pó ł to ra  roku, aż znalazł się zdrajca żyd, 
jak  zwykle pomiędzy żydami się trafia, który rząd na ślad tej 
sprawy naprowadził  i to da ło  powód do najświeższych areszto.  
wań. Nieszczęśliwa dziewica mia ła  się przyznać do winy, lecz 
stale zaprzecza jakoby mia ła  wspólników, szczególniej w stryju 
swym m arsza łku .  Do tego nieszczęścia, które lak wiele rodzin 
w najgłębszym pogrążyło sm utku,  przyczyniają się jeszcze ra ­
bunki wykonywane przez plondrujące bandy chłopów , jak to 
się wydarzyło w m ajątku Miguły.  O tych bandach panuje za 
granicą  bardzo fałszywe m niem an ie ;  nie składają się one jak lo 
piszą niemieckie gazety z rozbójników, lecz ze zbiegów od woj- 
ska, którzy się po lasach ukrywają i nie pewne koczujące życie 
pędzą. To zjawisko pokazuje się u nas przy każdej konskrypcyi; 
tą rażą tylko różni się od innych lem, że dawniejsze by ły  li tylko 
same ch łopsk ie ,  w  teraźniejszych zaś bandach dużo jes t  bie­
dniejszej szlachty. Szczególniej jest  pomiędzy n imi wielu jedno- 
dworców, jakoteż takich, którzy dostatecznie z ty tu łów swego 
szlachectwa wylegitymować się nicmogli i pod służbę wojskową 
podciągnięci zostali.

— D zienn ik  p o cztow y F ra n k fu r tsk i  — z Publicysty . Proces 
Polaków rozpocznie się 2 Sierpnia  o godzinie 8 przed południem . 
Na pierwszem posiedzeniu wszyscy oskarżeni stawieni będą 
przed sądem. Zacznie się sprawa odczytaniem Aktu oskarżenia 
w polskim i niemieckim języku .  Posiedzenia odbywać się mają 
o ile możności bez przerwy. Sąd składa się z ośmiu sędziów pod 
przewodnictwem prezydenta Sądu Kameralnego Kocha. Trzech 
sędziów nadkompletnych ma sądowi asystować, aby w razie po­
trzeby uzupełnienia  sądu, natychm iast  w komplet wstąpić mogli. 
Publiczność procesu niczćm nie jest ograniczona. Miejsce dla 
publiczności przeznaczone może zaledwie 2 0 0  osób pomieścić.

—  G azeta  P oznańska , z Berlina 17 Lipca.  —  Dowiadujemy 
się z pewnego ź rzo d la ,  iż sprawa wytoczona przeciw Polakom 
uwięzionym z Ws» Xieztwa Poznańskiego i Prus Z ac h o d n ic h , 
oddziałami odbywać się będzie w uslnem postępowaniu sądo- 
w em . Wszyscy należący do pewnej kategoryi i zostający w s ty ­
czności z sobą , naprzód będą s ł u c h a n i , a po ukończeniu czyn­
ności z n i m i , nastąpi drugi oddzia ł i t .  d .  Gdyby zaś jaki p rzed ­
m iot odnosił się do poprzedzających ,  natenczas obrońcy mają 
zamiast  klientów odpowiadać. Przeprowadzenie  tego zamiaru ma 
ułatwić  trudność w tej sprawie ; zawisło ono jednak od ob ro ń ­
ców, ponieważ niełatwo o wszystkich przypuścić  że przystaną na 
czynności odbywane w nieobecności  swoich klientów. T rudno  
także obrońcom zgodzić się na zasadę obrony całej sprawy, przy 
rożnem  zapatrywaniu się na nią tak ze strony prawnej jako też 
sądowej. Dwie teraz zachodzą różnice w zdaniach : czyli obro­
na ma być z czystoprawnego lub narodowego stanowiska p r o ­
wadzoną. Skoro obrona oskarżonych ze strony narodowej prze­
waży, z opuszczeniem ściślej drogi ju rys tycznej ,  natenczas rzecz 
oczewista, że obrońcy mają na uwadze opinią p u b l ic z n ą ,  która 
się wyraziła przez jednozgodność objawioną z uniesieniem w ku- 
ryi trzech s tanów, względem petycyi o u łaskawienie Polaków 
objętych tym procesem. Lubo ta petycya nic przeszła jak równie 
wiele innych przez kuryą panów i dlatego nie została przesłaną 
do Naj.  Pana  j ak i  od Sejm u połączonego, spodziewać się jednak 
w y p a d a ,  że Król J M o ś ć ją  uwzględni.

Z Paryża i z Bruxelli  mnóstwo nadchodzi tu listów z zapyta­

n ie m ,  kiedy się proces ten przeciw Polakom rozpocznie . Bardzo 
są tam ciekawi osnowy aktu oskarżenia , za którego jeden exem- 
p larz  ofiarowano ztamtąd 20  luidorów, ale i za tę cenę nie m o ­
żna było dostać exemplarza,  bo bardzo szczupła ich liczba była 
wydrukowaną i doręczoną sędziom i obrońcom. Mówią że ten 
akt oskarżenia d ruku ją  w Bruxelli  w t lóm aczeniu  francuzkiem. 
Wyroki wszystkie w tej sprawie zostaną dopiero ogłoszone 
w końcu całego procesu , a to z tego powodu, że każdy pojedyn­
czy przypadek, łatwiej da się osądzić po o trzym anym  obrazie 
całej sprawy.

Z obrońców częścią wybranych ,  częścią zamianowanych urzę- 
downie wymienimy następnych : kommisarz sprawiedliwości 
Crclinger z Królewca; radca sprawiedliwości Esser II z Kolonii; 
radca głównego sądu Marlins 1 ;  radca sprawiedliwości Liidickc; 
kommisarze sprawiedliwości Fu rb ach ,  D ey ck s .G a l l ,  K rem n itz ,  
Lewcld, audytor Voss i referendaryusz S te iber,  wszyscy zBerlina 
i niektórzy prawnicy z Ws° Xieztwa Poznańskiego. Kościoł wię­
zienia zamieniono na salę posiedzeń. Przewodniczyć będzie są­
dowi prezes kamergerychtu K och ;  prokuratorem  tajny radca 
sprawiedliwości Wentzel, z dwoma assesorami ; sekretarzem są­
du  Rogan. Liczba oskarżonych wynosi 250 .  S łuchaczy  może się 
zmieścić w sali 5 0 0 .  Osobna będzie trybuna  dla wyższych u rzę ­
dników i ciała  dyplomatycznego.

— Z Krakowa 9 Lipca. —  Bardzo się mylą ci,  co uważają c h ło ­
pów galicyjskich za prawowitych poddanych rządu i patryoty- 
cznych Austryaków. Podczas zamieszek rabowali i zabijali oni 
bądź szlachtę, bądź mieszczan, duchownych czy świeckich, ży­
dów czy chrześciach, cesarskich urzędników czy prywatnych 
skoro się wydarzyła  sposobność, wszystko im było  jedno .  Cesar­
scy celnicy umieją o tem śpiewać piosenkę; nie m a ło  z nich zgi­
nę ło  , kiedy bronić  chcieli kas cesarskich, wielu też ratowało się 
przed czasem ucieczką. Około Tarnowa zabili niedawno żyda 
karczmarza ,  o którym dobrze wiedzieli  że posiada znaczne p ie ­
niądze, bo z n im  zostawali dawniej w stosunkach. A chociaż córka 
jego pobiegła  do Tarnowa o pom oc,  jednakowoż siła zbrojna 
spóźniła  się, chłopi wszystko zabrali,  żyda zabili i uciekli. W Rze- 
szowskiem zabili  przed niedawnym czasem dziedzica i dw or­
skich. Około Tarnowa nie obaczysz m łodego szlachcica,  częścią 
pozabijali ich c h ło p i ,  częścią siedzą w więzieniach. C hłopi  ani 
myślą odrabiać pańszczyzny i m ó w ią ,  że chociaż sami nie do­
znają u lg i ,  ale prz>najmniej ich dzieci będą w lepszem położe­
niu .  Na początku Czerwca podobno wiele osób aresztowano we 
Lwowie, a szczególniej kobiet,  nie wiadomo dla jakiej przyczyny.

—  Proces z uwiezionymi Polakami we Lwowie m ia ł  się skoń­
czyć.  Kilku skazano na ś m i e r ć , a do 2 0 0  od dwóch do d w u ­
dziestu lat ciężkiego więzienia.

—  Żydzi z N ak ła ,  z Poznańskiego, przesłali  adres do Papieża, 
dziękując mu za wyzwolenie ich spółwierców osiadłych w p a ń ­
stwie rzymskiem z pod praw wyjątkowych i przypuszczenie 
do swobod wspólnych mieszkańcom innych wyznań.

—  W Rzymie obawiano się ruchu  reakcyjnego i walki dwóch 
stronnictw ostatecznych , w rocznicę ułaskawienia politycznych 
przestępców . Przezorność Papieża temu zapobiegła , nastąpiły 
liczne aresztowania i pokój nie był naruszony. Okoliczność 
ta bardziej jeszcze zwiększyła miłość ludu do Ojca Śgo. Nowy 
sekretarz stanu kardynał  Ferett i , którego wjeżdżającego do 
Rzymu lud c iągnął w tryumfie wyprzągłszy k o n ie , jest wielkim 
przyjacielem Polaków.

—  W korrespondencyi odebranej w tych dniach z Rzymu 
czytamy co następuje  :

« U nas tu gw ar  —  straszliwy polityczny gwar.  W łochy n ie ­
mal szaleją w rozradowaniu nowej swobody i nadziei nowych 
reform. Zaraźliwy zapał owiewa i n a s ,  ociepla w sercach o tuchę 
świętej sprawy polskiej. Świa tło  oto bije wprost z góry.  P o czą t­
kowanie w losach ludzkości bierze g łowa k o śc io ła , Ojciec 
Święty poważnie i światło  kroczy naprzód .  Go z tego b ę d z ie?  
czy ludzie nadużyją i tego d o b ra ?  czy namiętności staną na 
wstręcie i zniweczą wszystko? Tysiąc och p y ta ń ,  a rozwiązanie 
ich u B iga. Gary jednak muszą drżeć , sądząc po minach ich tu 
am basadorów .
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